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Donosiliśm y już naszym czytelnikom o powstanie w D al­
m acji, wynikłej w skutek centralistycznego cerozywania ludów 
austryackich przez Niemców. Ustawa o poborze wojskowym  
narzucona Dalmatyńcom, którzy nawet za czasów szmerlin- 
gowskick używali większych swobód, przyczyniła się głównie 
do wybuchu, ale jak w każdej rzeczy muszą być ludzie tym i 
sprężynami, przez które złe przychodzi, tak i tu namiestnik W ag­
ner był główną sprężyną, był konduktoiem, po którym przy­
szła na Austryę tak groźna burza. Teraz donoszą, iż został 
usuniętym  z urzędu— po n iew czasie! D ziś jest w D alm acyi za­
wieszenie broni, wojsko austryackie spędzone na wszystkich  
punktach, po ogromnych stratach rozłożyło się na zimę w nad­
morskich miastach, gdzie jest zabezpieczone, przed niedostatkiem. 
W  górach bowiem było narażone na głód i pragnienie, wodę 
m usiało wozić za sobą m ułam i, gdyż nie ma tam  dróg w ygo­
dnych i wozem przejechać nie można To znown odkrywa 
słabe strony dotychczasowego gospodarstwa niemieckiego cen­
tralizmu. Oczewiście N iem cy mający dotychczas przewagę 
w Austryi nie troszczyli się o potrzeby krajów, bardzo m ało  
z dochodów państwa na ich potrzeby obracali, głównie starając 
się o siebie. Za ogólne pieniądze ulepszali drogi swoje, podno­
sili szkoły, a krajom . koronnym ledwie się dostało, co łaska. 
Dziś za ich gospodarstwo same zdarzenia się odemściły w D al- 
m acyi. Gdyby były w Dalm acyi wygodne gościńce ileż tru­
dów byłoby sobie wojsko oszczędziło. Z niewygód i z pocho­
dów po dalmackich skałach, oblatuje żołnierzy odzienie i przy­
chodzą różne choroby. Chorzy zapełniają szpitale, czynności 
wojenne ustają, a Dalmatyńcy lekko jak sarny przebiegają po 
swoich rodzinnych górach. Niedawno wypuszczony jeden ze 
złapanych żołnierzy austryackich opowiadał wróciwszy z obozu 
powstańców, że im na niczem nie zbywa. Mają broń dosko­
n ałą , m ają odzienie i  pożywienie, mają proch i kule, zdrowie 
i  wojennego ducha. A nie próżnują, lecz często zbiegają 
8  gór i  niepokoją wojsko, które obecnie rozpoczęło pracę około 
dróg. W zmowie z powstaniem idzie także i niepogoda juz 
od 22 . listopada, więc prawie m iesiąc trwają tam  bezustannie 
nawałnice, deszcz leje a wichry szaleją. To też kroki wojenne 
rozpocznie wojsko dopiero na wiosnę, a przez zimę musi być 
bezczynne i pozwalać na wzmacnianie się powstania.

Główno dowodzącym ze strony wojska austryackiego był 
dotychczas jenerał Auersberg, ale ten nic nie poradził, teraz 
m a być w ysłany jenerał Eodier, z pełnomocnictwem do poko­
jowego traktowania z powstańcami. Byłoby bardzo rzeczą na­
wet i  dla nas pożyteczną gdyby Austrya, już teraz Dalmatyń­
com przyznała ich słuszne żądania i zaprzestała kosztownego 
prowadzenia wojny. W ydatki i  tak są ogromne, podatki p ła­
cimy znaczne, a wojna pociąga za sobą nakłady, które i  na 
nas w części spadną, chociaż my nic tem u nie winni, że się 
panom Niemcom w W iedni i nie podobało ubranie Dalm atyn- 
ców i chcą ich  przestroić w kurty, której dotychczas skroić 
nie potrafili.

■ <s'"F r a n c y * .  W  Paryżu odbywają się teraz posiedzemą.' 
ciała prawodawczego. Do parlamentu weszło wi eli1 stronników  
cesarza Napoleona, których wybory w najnieprawmejszy od byłp . 
się sposób. W szystkiego używał rząd do przeprowadzenie 
swoich kandydatów, co tylko może stać do rozporządzenia de­
spocie, tego bez najmniejszej używano oględności: przestrachu 
i przekupstwa. Dziś te matactwa wykrywają publicznie na 
posiedzeniach parlamentu posłow ie niezawiśli, starając się 
unieważnić wybory nieprawne, lecz stronnicy rządu pomimo 
wszelkich przekonywań przy głosowaniu przyjmują tych depu­
towanych większością głosów. — N iezaw iśli deputowani dążą 
wszelkiem i sposobami do obaienia istniejącego porządku rzeczy. 
Ponieważ Napoleon mając najwyższą w narodzie władzę francu­
zów uciemięża, przeto stawiają w ciele prawedawczem posłov.ie 
Poszfot i Kaspail wnioski takie któreby. większą władzę złożyły

v. ręce ludu. Mianowicie złożyli wniosek, aby rząd zajmował 
s.ę tylko sprawami ogólnem i to jest ta k iem i,  które obchodzą 
całe państw o, a sprawy powiatowe powinny być zostawiona 
powiatom. Dalej najwyższą władzą ma być sejm , któryby 
stanow ił o wejm e lub o pokoju i zawierał z innemi. mocar 
stwam i umowy. "Wojna m iała by być prowadzoną tylko wten-’’ 
czas gdyby, potrzeba się bronić przed n iespraw iedliw ym , a 
meunikuiOuym zamachem. Arm ii stałej by nie było podług  
wniosku. Każdy obywatel francuski jest żołnierzem  ud 20  do 
50  roku. Pozostaje w swem rodzinnem m iejscu , a powoła­
nym  bywa jedynie co 8 dni do wspólnych ćwiczeń na 3 go­
dziny przedpołudniowe. N a poświadczenie przełożnych, że 
posiada zupełne wojskowe w ykształcenie, potn obuje tylko raz 
co trzy miesiące brać udział w wielkich manewrach. Każdy 
oddział wybierałby sam z pośród siebie najgodniejszegu na 
oficera. W razie wojny ciało prawodawcze t. j. sejm m iano­
wałby jenerałów. To są najważniejsze punkta pustawione 
w ciele prawodawczem przez prawdziwie ■ postępowych deputo­
wanych. Najprawdopodobniej te wnioski w tym  roku upadną 
i Napoleon pod wpływem  swojej żeny Eugenii, nie dopuści do 
żadnych zmian, jednakowoż tak śm iało postawione potrzeby kra­
jowe otwierają oczy narodowi i wskazują mu, drogi któremi 
iść powinien
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numerem, dzisiejszym  rozsełam y Usty zwrotne i 

k< M /tytułow e, dołączam y oraz numer ls z y  „ Rękodziel­

nika, wszystkim komu należy.

Z  numerem 2 4  kończymy pierwszy rocznik Ręko­

dzielnika. — Od nowego roku będzie nakład powię­

kszony.
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